
Nr. 18. Poznań, dnia 8 w rześnia 1912. Rok IV.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

W ychodzi co dw a tygodnie na  niedzielę. Zam ó­
w ienia p rzy sy łać  należy  do E k spedycy i: P oznań  -  
św . M arcin  69. —  A bonam en t n a  poczcie 50  fen. 
kw artaln ie . —  A d r e s  R e d a k c y i :  P o zn ań  —  
=  św. Marc in  69. N u m e r te lefonu  2 082.

R E D A K T O R i

Ks. Stanisław Grzęda.

O głoszenia: jed n o to m o w y w ie rszp e ty to w y 2 5  fen . 
O głoszenia stow arzyszeń  w  części inseratow ej n a  
osta tn ie j s tro n ie  w iersz 10 fen . — O głoszenia 
p rzy jm u je  E kspedycya P oznań  —  św . M arcin  69. 

= N u m e r te le fo n u  2082.

Kurs przploniEMy 
do egzaminu czeladniczego ila rzemieślniczê .

W obec rozszerzenia prawa o egzam inach rze­
m ieślniczych na kobiety, zatrudnione w  rzem iośle, 
które na równi z rzemieślnikam i będą m usiały sk ła­
dać egzam in czeladniczy i m ajsterski.

Zarząd Główny Związku katolickich Stowarzy­
szeń Kobiet pracujących pragnie urządzić kurs przy­
g o to w a w czy  najpierw do egzaminu czeladniczego, 
o ile zg iosi się do tego Kursu dostateczna liczba  
uczestniczek.

Kurs trw ać będzie przez 5 dni, od poniedziałku  
11-go listopada do: piątku 15-go listopada r. b.

W yk ład y  odbyw ać się będą przez ca ły  dzień od 
godziny 9-tej rano do 12 w  południe i po południu1 
przez dw ie lub trzy  godziny, na salce Dominikań­
skiej, a obejm ow ać będą tak zw aną część  teoretyczna  
egzaminu, to zn aczy  w iadom ości:

1. z u staw odaw stw a procederow ego (około  
6 lekcyi);

2. z rachunkowości (6 lekcyi).
3. z  korespondencyi i książkow ości (6 lekcyi);
4. z ustaw y o zabezpieczeniu (4 lekcye);
5. z  u staw od aw stw a ogólnego (4 lekcye);
6. z tow arozn aw stw a (2 godziny).
C zęści praktycznej, to zn aczy  szy c ia , strojar- 

stw a sam ego kurs ten obejm ow ać nie m oże, bo tego  
kandydatki uczą się i nauczyć się m uszą w  latach  
nauki w  szw alniach, u sw oich  pracodaw czym

Dla których rzemieślniczek kurs ten jest nie­
zmiernie pożyteczny? %

Dla rzemieślniczek, zajętych w  kraw iectw ie, 
m odniarstw ie i fryzyerstw ie, które jeszcze nie mają 
uprawnienia do składania egzaminu m ajsterskiego.

Egzam in majsterski zaś już teraz składać m ogą  
te rzem ieślniczki, które przez 5 lat sam odzielnie tru­
dniły się rzem iosłem  i sk ończy ły  24-ty rok życia . 
T e w szystk ie  pow inny p rzygotow yw ać sie do egza­
minu m ajsterskiego.

W szystk ie  inne m uszą najpierw składać egza­
min czeladniczy, a do 1-go października 1913 roku 
wolno będzie sk ładać egzamin czeladniczy tym  
w szystk im , które

il. u koń czyły  naukę dwuletnią,

2. lub też  przez trzy lata sam odzielnie trudniły 
się rzem iosłem  lub zatrudnione b y ły  jako dyrektryzy  
lub na podobnem stanow isku kierow niczem .

Dla tych  w szystk ich  kurs nasz jest przezna­
czony.

P ow in ny  zjechać się na kurs w szy stk ie  w y m ie­
nione pow yżej kandydatki, gd yż bez egzam inu czela­
dniczego i m ajsterskiego nie będzie im w olno na 
przyszłość zatrudniać uczennic, a dalej bez egzam inu  
m ajsterskiego nie będą m ogły  w ytrzym ać konku- 
rencyi z temi, które egzam in zdały .

Zgłoszenia na kurs należy nadsyłać w przeciągu 
dwóch tygodni, a w ięc  aż do 22-go w rześnia.

Do zgłoszeń  należy d ołączyć:
1. życ iorys w łasnoręcznie napisany,
2. pośw iadczenie ks. patrona lub wicepatrona, 

że zgłaszająca się należy do zw iązkow ego  
Stow arzyszen ia ,

3. w zm iankę, czy  biuro naszego Związku ma 
postarać się dla niej o m ieszkanie, lub czy  też 
kandydatka zam ieszka u krew nych, znajo­
m ych.

Na kurs m ogą się zg łosić  także rzem ieślniczki, 
nie należące do żadnego zw iązkow ego  S to w a rzy sze­
nia, składają jednakże opłatę za kurs w  w ysok ości 
5 marek.

Ile wyniosą koszty kursu?
O prócz podróży koleją uczestniczki kursu za­

m iejscow e ponieść będą m usiały k oszty  utrzymania 
w  Poznaniu przez 5 dni, które w yn iosą  m niejwięcej 
10 m arek. Biuro Związku jednakże, jak tylko od­
bierze zgłoszenia , starać się będzie o jak najtańsze 
m ieszkania. Z głoszenia należy n adsyłać pod adre­
sem : „G azeta dla K obiet11, Poznań (Posen), ulica  
św . M arcina 69.

Dla spraw y tak w ażnej, gdzie chodzi o uregulo­
waną pracę na całe życ ie  i zapew nienie sobie w sz y s t­
kich korzyści, które nadają egzam iny czeladnicze 
i majsterskie, w arto ponieść te drobne k oszty  i na 
kurs n iezw łocznie się zg łosić.

Zarząd Główny Związku Kobiet pracujących.
Ks. S t. Adamski, prezes. Ks. St. Grzęda, sekr. jen. 
M. B eckerow a. Ks. C zechow ski. Hoffmanówna.

Ks. J. K łos. Z. Starkow a. Szafranów na.
Z ielew iczów na.
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Ojciec św. wobec wychodźców.
Z aw sze S to lica  A posto lska za jm o w ała  się szcze­

rze i serdeczn ie  losem  tych , k tó rzy  najbardziej po­
trzeb o w ali pom ocy pod w zg lędem  d uchow ym  i do­
czesnym .

N iezapom niana encyk lika  O jca  św . L eona  XIII
0 losie robo tn ika  zw ró c iła  u w ag ę  całem u św ia tu  
ch rześc ijańsk iem u na stan  c z w a rty  i po w o ła ła  do 
ży c ia  k w itn ące  o rg an izacy e , k tó re  św iad czy ły
1 św iad czą  do dziś dnia niezliczone d obrodz ie jstw a 
s tan o w i robotn iczem u, chron iąc  go od p rzew ro tn y ch  
zasad  so cy a lis ty czn y ch , w sk azu jąc  d rogę uczciw ej 
p ra cy , k tó ra  m oże po lepszyć jego dolę.

O becnie, dnia 15-go sierpn ia 1912 r. O jciec św . 
P iu s  X w y d a ł pism o w  sp raw ie  w y ch o d źcó w , w y ­
k azu jąc , że tem i biednem i, zan iedbanem i często  i w y - 
zy sk iw an em i rzeszam i w y ch o d źcó w  opiekuje się 
i o tacza  ich m iłością  o jcow ską.

W  piśm ie sw em  O jciec św . p o w iad a : P o ru sza ją  
N as do głębi różnolite n iebezp ieczeństw a, na  k tó re  
w y s taw io n a  jest re lig ia  i m oralność  ty lu  ludzi, k tó rzy  
po najw iększej części nie znają  obcego  k ra ju  i języka , 
a pon iew aż nie m ają w łasn y ch  d u szp aste rzy , nie 
m ogą też  k o rz y s ta ć  ze ś ro d k ó w  po trzeb n y ch  do ich 
duchow ego  ży c ia . O jciec św . uznaje, że d o ty ch cz a ­
sow e sp o so b y  nie da ły  sp o d ziew an y ch  w y n ik ó w  
dodatn ich , bo p o trzeb a  tak  w ielka  i ogrom na, że  p rze ­
w y ż sz a ła  znacznie d o ty ch czaso w e  w ysiłk i.

D la tego  też  S to lica A posto lska p o stan aw ia , aby  
w  obręb ie k o n g reg acy i k o n sy sto rsk ie j p o w sta ł now y

Rodzony czy przybrany?
P ew n em u  dziedzicow i na W ęg rzech  zm arła  śli­

czna m łoda żoneczka, p o zo staw ia jąc  zd row e, jędrne 
niem ow lę. P ie lęg n o w ała  ch łopca i p ieściła s ta ra  
cio tka, p łacząc  łzam i rzew nem i:

— B iedna s ie ro tk a ! N iebożątko , co z ciebie 
będzie! P ew n ie  się bez m atk i zm arnu jesz .

—  Ju ż  ja  go po trafię  w y c h o w ać! —  odrzek ł 
ojciec, ca łu jąc buzią tko  leżącego w  kolebce niem o­
w lęc ia . Nie bój się, sy n aczk u ! M am a odeszła , ale 
w róci. Ju ż  ja cię b ez  m atk i nie zo staw ię !

—  T o ż przecie rodzona nie w róci, b rac ie  ko ­
chany .

—  A jednak, zobaczym , że ja  m u dam  m atkę 
p raw d ziw ą .

—. No, to ją  sp ro w ad ź  z tam tego  św ia ta , sko roś 
taki w szech m o cn y ! Jak ąk o lw iek  żonę do dom u 
w eźm iesz, zaw sze  ona dla dziecka będzie  ty lk o  m a­
cochą, ch o ćb y  i z ło to  z  niej k a p a ło !

Ale W ęg ie r nagle za b ra ł się z dzieckiem  do 
P esz tu , zo staw ił chłopię w  sto licy , a  sam  za raz  w ró ­
cił do dom u. B y ł to  człow iek  na pozór zim ny i zam ­
k n ię ty  w  sobie, w ięc  też  nikt się od niego nie dow ie­
dział, co z chłopcem  zrobił, a z re sz tą  n ik t nie b y łb y  
śm iał sp y tać  się o to. L u d zisk a  m ów ili sob ie:

—  O ddał go gdzieś na w y ch o w an ie  i b as ta .
P o  pięciu tygodniach , znow u nagle, ożenił się 

z n ajpow abn ie jszą  w d ó w k ą  okolicy . L udziskom  
znow u się to  nie podobało , w ięc  zaczęli szep tać  do 
sieb ie:

—  D ziecko zaw czasu  u p rzą tn ą ł, żeby  mu nie 
zaw ad za ło ! T o z ły  panicz z niego!

Nie w y sz ło  roku, a n o w a żona znow u W ę g ra  
o b d arzy ła  zd ro w y m  chłopczykiem . Ale nie p rzy sz ła  
jeszcze do siebie, g d y  m ąż znow u nagle za b ra ł się 
do P esz tu , zab ra ł dziecko ze sobą, ale go z sobą nie 
p rzy w ió z ł. L udziskom  tego  by ło  już za  w iele.

w y d z ia ł dla d u szp a s te rs tw a  w y ch o d źcó w , a tro sk ą  
tego  now ego u rzędu  będzie, ab y  położenie w y ch o d ź­
ców  ob rządku  łacińsk iego  sta ło  się lepszem . Z po­
m ocą b iskupów  m iejscow ych  i istn ie jących  s to w a­
rzy szeń  opieki nad w ychodźcam i, k o n g reg acy a  m a 
p rz y  pom ocy Bożej, u reg u lo w ać sp ra w y  w y ch o d ź­
ców  w  poszczegó lnych  k ra jach . W reszc ie  O jciec 
św ię ty  w y ra ż a  p rzekonan ie , że w sz y sc y  kato licy  
pop ierać  b ęd ą  m od litw ą i ja łm użną to św ię te  i dla 
d o b ra  w sp ó łb rac i do ży c ia  pow ołane dzieło .

W ezw an iem  sw ojem  O jciec św . n iew ątp liw ie n a ­
w ołu je  nas do go rliw szego  za jęc ia  się dolą w y ch o d ź­
ców , aniżeli to się d o ty ch czas  działo . N iew ątp liw ie 
p ra ca  n asza  się ożyw i, a podobnie jak  O jciec św . 
L eon XIII encyk liką  sw o ją  pow ołał do ży c ia  tak  
liczne p laców ki p ra cy  społecznej w  sp raw ie  robo tn i­
czej, tak  i O jciec św . P iu s  X chce uzupełn ien ia i ro z ­
szerzen ia  tej p ra c y  na  tych , k tó rzy  pom ocy ducho­
wej tak  b ard zo  po trzebu ją, na w ychodźców .

P raw dziw e bogactw o —  to ziem ia.
S i e n k i e w i c z  (R odzina P o łan ieck ich ).
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S a m o t n ia  L oyoli.
(D ok ończen ie .)

Ale podróżnikom  nie ty le  o k la sz to r i n o w icy a t 
chodzi, ile o dom, w  k tó ry m  się urodził i do k tó rego  
po zran ien iu  z P am peluny  p rzeniesiony  zo sta ł św ię ty  
Ignacy  L oyo la .

—  C óż u lich a?  D zisiaj bocian  dziecko p rz y ­
nosi, n aza ju trz  ojciec z dom u je w y w o z i?  Co to  się 
z n a c z y ?

I za c z ę ły  się gadan iny , budow ano  rozm aite  
legendy i pow ieści. A w  dom u p łacz i lam ent. M ło­
da m a tk a  w  ro zp acz  w p a d a ła : g ro z iła  sądam i, ro z­
w odem , żąd a ła  oddan ia jej dziecka, to  znów  p ro s iła  
m ęża, b łag a ła , rzu ca ła  p rzed  nim na kolana i na 
k rz y ż  P ań sk i zak linała , żeby  dziecko jej oddał.

—  P o w ied z , cóżeś z niem  u cz y n ił? !
—  C hłopiec d obrze  um ieszczony, w k ró tc e  ci go 

p rzyn iosę . Nie py ta j o nic, nie badaj, bo i tak  nic ci 
nie pow iem  i te ra z  ci go nie oddam . N a grob ie n ie­
b oszczk i żony  poprzysiąg łem , że uczyn ię to, co czy ­
nię, i p rzysięg i nie złam ię.

P ię ć  la t ty m czasem  m inęło udręk i dla se rca  m a t­
czynego.

P ró b o w a ła  ona długo w szelk ich  sposobów , aby  
z m ęża cośkolw iek  w y d o s tać . N apróżno „ o k ru tn y 11 
o jciec jak  g łaz  zim ny i tw a rd y  pozostał. Do P esz tu  
w y jeżd ża ł często  zag lądać , co się dzieje z dziećm i, 
a  w ró c iw sz y  op o w iad a ł żonie, że się chow ają  
zdrow o.

W reszc ie  p iątego  roku, na tydzień  p rzed  św ię tą  
B arb a rą , W ęg ie r s tan ą ł przed żoną, pogładził ją  po 
g łow ie i rzek ł g łosem  m iękkim :

—  Ź oneczko! P rzy g o tu j się na sw e im ieniny; 
pojutrze pojadę do P esz tu  i ch łopaków  p rzyw iozę 
do dom u!

Z rad o śc ią  rzuciła  się kob ieta  m ężow i na  szy ję . 
S ło w a te  p o d z ia ła ły  n a  nią czarodzie jsko . W  o k a­
m gnieniu zn ik n ęły  już u trap ien ia  i w spom nienia m ę­
czarni la t pięciu.

W  dzień św . B a rb a ry  p rzed  d w o rek  dziedzica 
za jeżdża pow óz, a z głębokiej w ilczu ry  w yku lnęło  
się dw óch  ch łopców  zd ro w y ch  jak  ry s ie . B a rb a ra  
o słup iała, ale w n e t o d zy sk a ła  m ow ę i z w y c iąg n ię - 
temi rękom a pobieg ła im naprzec iw , n iew ym ow nie 
szczęśliw a,



W  przedniej ścianie domu, niepozornej, zakonnik  
oprowadzający popycha lekko drzwi zw y k łeg o  w y ­
glądu. Nagle stajem y w obec zam ierzchłej prze­
szłości, w ted y  kiedy to jeszcze ludzie w znosząc bu­
dow y, musieli m yśleć o zabezpieczeniu sic od rabu­
siów  !

Jesteśm y na pew nego rodzaju wązkiej łączce pod 
gołem  niebem, gdzie w iatr poświstuje głosem  przy­
tłumionym , a św iatło ledw o że na nią pada. • Zamek 
Loyola, a raczej w ieże jego, ostatni w arow ni zab y­
tek, to ten mur w ysok i naprzeciw ko, którego, zda się, 
ręką się dotkniem y, * mur z kamieni zw ietsza łych  
i cegieł w yb lakłych , mur przebity bramą, nad którą 
w znosi się tarcz herbowa. D okoła zabudowaniami 
klasztornem i ściśn ięty, różni się od nich tylko barw ą. 
Królowa M arya Anna A ustryaczka, która klasztor 
w zn ieść  kazała, rozporządziła, aby mury jego w  ten 
sposób do cennej w ieży  p rzytykały .

W racając rannym z pod Pam peluny, Ignacego  
L oyolę przez próg ten przeniesiono na noszach, z le­
żącym i obok niego szpadą i sztyletem . Te narzędzia  
w aleczn ości b y ły  jeszcze tuż pod jego ręką, która 
drżała jeszcze ochotą ujęcia ich w  przyszłości, choć 
w zrok rannego pełen b y ł rezygnacyi.

Po trzynastu m iesiącach Ignacy przez próg ten 
przechodził już o swojej m ocy, ale w  sukni z gru­
bego samodziału, sznurem przepasanej, z torbą w ę ­
drowną u boku. R ozpoczynał w ędrów kę po w sz y s t­
kich krainach, poznawanie istot w szelk iego  stanu, 
zaczynał podróż, która trw ać m iała lat trzydzieści 
i pięć. Jedyną podporą odtąd i na zaw sze będzie mu

—  Mamusiu! w oła  jeden chłopczyk, do szy i się 
jej wspinając.

— M ateczko! w o ła  i drugi i całuje ręce matki 
w  drobne rączyny je tuląc.

Którego pocałunek był jej słodszym , z tego sobie 
nie zdała spraw y.

Ojciec na jednego chłopczyka w oła ł Laci (od 
Ladislaus) W ładzio, a na drugiego Pali (P aw ełek). 
W zrokiem  i rysam i byli do siebie podobni; nie m o­
żna jednak było  rozpoznać, który z nich był star­
szym , tem w ięcej, że różnica wieku by ła  tak nie 
wielka.

Matka spoglądała to na jednego, to na drugiego, 
w reszcie  odsunąw szy m ęża na obuczu, zapytała go 
się po cichu:

—  A któryż z nich moim synkiem ? K tóry?
—  Co ci w  g ło w ie?  Przecież na to tylko ukry­

łem chłopców , ochrzciłem  ich i w ychow ałem  w  miej­
scu nieznanem, żebyś ty  równo ich pokochała, abyś 
sie nie dow iedziała na pewno, który z nich twojem  
jest dzieckiem .

—  Co z ciebie za okrutny człow iek! Po co 
mnie tak d ręczysz?

—  N am yślałem  już i nam yśliłem  się ja od dawna! 
Uzbrój się w  dalszą cierpliw ość! Ody chłopcy dojdą 
do 21-go roku i będą już mogli obyć się bez matki, 
w ted y  w skażę ci tw ojego syna i dostarczę potrze­
bnych ci dow odów .

W ięc czyż m ogła matka uczynić inaczej, jak 
obydw óch chłopców' pielęgnow ać na równi, jednako 
ich pokochać?

Jednak m iłość m acierzyńska nie dała jej spokoju. 
Ciągłe szukała, badała, dom agała się prawdy, a cią­
gle w  cierpliwość jednak się uzbrajała.

Badała dzieci w  dzień i w  nocy, śledziła ich 
usposobienie, porów nyw ała ich nawyknienia do 
sw oich, brała to jednego, to drugiego przed zw ier­
ciadło i ze sw oją tw arzą porów nyw ała. Czasam i 
zdaw ało jej się, że odkryła jakąś linie podobną, jakiś

w o l a  jego, ta w ola  w yjątkow a, niew yczerpana, 
zaw sze  gorąca, płomienna!

W nętrze w ieży  jednakże w skazuje urządzenia 
tegoczesne* przeciętne, zw yk łe . Dopiero na pierw- 
szem  piętrze przewodnik now e drzwi otwiera, g łow ę  
odkryw a i m ówi:

— O tóż pokój św; Ignacego* na kazalnicę zam ie­
niony.

I. znowu zdumienie — błoga zmiana, jakby za  
dotknięciem  różdżki czarodziejskiej.

M iejsce to w ązkie, ale długie, jak podziemia 
tajem nicze. O ddycha się wr niem trudniej, tchnie ono 
czem ś św iętem  —  tak że niktby się nie od w ażył na 
głos tam przem ów ić. Czuje się, że w  odgłosie tych  
murów tkwi jeszcze echo kilkowiekow ej m odlitw y.

D ziw ne to m iejsce! Do żadnego innego nigdzie 
niepodobne. Pułap z belek drzew a grubego tak 
nizki, że go się prawie ręką dotyka. A ca ły  rzeźbio­
ny, jakby w  puszczystą  koronkę i z łocony. W ydaje 
się, jak gdyby b y ł porosły bujną roślinnością, jakby 
powikłanem i korzeniami, którym  tam uróść pozw o­
lono, taki filigran ten m isterny. A n iezw ykła powała  
ta zasklepia cztery ściany białe, nagie zupełnie, bez  
ozdoby, jakby mury nowej obory. I stąd to w ra że­
nie poetyczne: To to  skrajna różnica tego pułapu, 
jakby z „tysiąca nocy i jednej11, a tej izby ubogiej, 
odrębność tych  belek złoconych  od w ybielenia w a ­
pnem. W ięc jak tylko drzwi się otw orzą, zdaje się, 
że człow iek  w chodzi do w innicy sklepionej, przez 
którą promienie złotego słońca spadają na g łow ę.

Jest się tak olśnionym, że zrazu nie spostrzega

ruch łub w yraz oczu, w tenczas dreszcz ją przecho­
dził, a serce m ów iło: „To mój ch łopak!“

Na n ieszczęście takie sam e podobieństwa upa­
tryw ała zaraz i u drugiego.

I to serce m acierzyńskie, to niezawodne, jednak 
upewnić jej nie zdołało —  nie tak, jak poeci opow ia­
dali i św iatu głosili.

C hłopcy tym czasem  rośli i uczyli się dobrze, 
a obydw aj byli do rzeczy i mili. T eraz już i oni 
sam i od ojca dowiedzieli się, że ich matka jednego 
jest tylko rodzoną, a drugiego przybraną —  ale każdy  
z chłopców  mniemał, iż pani Gathi jest jego rodzoną. 
Nie psuło im to bynajmniej szczęśc ia  rodzinnego.

Pew nego razu zachorow ał p. Oathi, a żona prze­
biegła postanow iła okoliczność tę zaraz w y zy sk a ć .

—  W skaż mi mojego syna, zlituj się w reszcie !  
P rzysięgam  ci na B oga i na pamięć matki mojej, że 
sama tylko będę o tem w iedziała. Mój pasierb nigdy  
się o tem nie dow ie; przenigdy! Będę obydw óch  
zaw sze równo kochała.

—  O w szem , skoro p rzysięg łaś... W  tej. chwili 
do pokoju w szed ł Pali.

—  Oto syn tw ó j! szepnął chory.
Zerw ała się na równe nogi, przybiegła do zdzi­

w ionego chłopca, ściskała go, całow ała, objęła 
głów kę rękoma i gładziła jedwabne w łosk i.

Na obiad Pali dostał już ładniejsze jabłko, a przy  
podwieczorku nóż matki głębiej pogrążył się w  lukro­
w aną babkę, gdy Paliemu kaw ałek krajała.

Nad w ieczorem  rozbito okno w  cieplarni, koło  
której bawili się w  piłkę. Chłopcy m ówili, że okno 
samo się stłukło, ale m atce przyszło na m yśl, iż musi 
to być spraw ka W ładzia, chociaż szyb ę stłukł P a ­
w ełek.

I tak dalej —  co dzień się pow tarzały zajścia  
podobne, aż i ojciec to w reszcie  zau w ażył.

— Oj! żonusiu, żonusiu!
# —  Czego sobie ży czy sz , m ężusiu?

—  Śm iać mi się chce z ciebie, moja droga! 
W szystk ieście  po jednych pieniędzach! Zadrasnąłem
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się  o łta rz a  za  k ra tą , zag łęb ionego  w  ścian ie . W ie ­
śn iacy  bask ijscy  o tw a rz y  su row ej k lęk a ją  i n ab o ­
żnie ca łu ją  trum ienkę, w  k tó re j z a w a rte  są  re likw ie 
św . Ignacego .

I łam iem y  sobie g ło w ę nad tem , co to  za  poeta- 
m arzy c ie l w  tem  m iejscu w  zw ykłe j izbie fo lw ar­
cznej s tw o rz y ł tak  p iękny pu łap  w  z ło te  k w ia ty .

N apróżno —  imię jego na zaw sze  z a ta r te .
❖ *

T e raz  też  p o stać  Ś w ię teg o  ciśnie się do m yśli 
w szy stk iem i w spom nien iam i.

T u taj to  ran n y  s trz a sk a n e  kości p o w ierzy ł nie­
zręczn y m  ch iru rg o m ; tu ta j tłum ił w  sobie o k rzyk i 
bo leści. W  jednem  z n arożn ików  pokoju s ta ć  m u­
siało  łoże, na k tó rem  p rzy ch o d z ił do zd ro w ia . T u taj 
w z ro k  jego b łąd z ić  m usiał po ty ch  belkach , k tó re  
w te d y  b y ły  ze su ro w eg o  budu lca  ty ch  d rzew  g o rz ­
kich, co cieniem  w ieczo rn y m  do okna w p a d a ły .

M iejsce to  czaro w n e  sp raw ia  w rażen ie  ta jem n i­
czej p ieczary , do k tó rej c isza i cienie n o cy  w d z ie rać  
się poczynały .

* *
*i

T ak  w rażen ie  sw oje opisuje podróżnik  francusk i. 
Ale jak  w szy s tk o  p raw ie  n a  ty m  św iec ie  i jego rad o ść  
w  zdum ienie i żal się przem ienia, bo  oto zakonnik  
p rzew o d n ik  tak iem i żegna  ich s ło w y ;

—  N a p rz y sz ły  rok rozpoczn iem y upiększenie 
tej kap licy . P u łap  będzie  o 8 m etró w  od podłogi, 
m u ry  zo s tan ą  p o k ry te  m arm urem , o łta rz  p okry jem y

ty lko  z  lekka sp ręży n ę  tw eg o  serca , a  już z ciebie 
w y łaz i m aco ch a . O tóż dow iedz się, że p róba w iele  
ci się nie udała.

—  Co z a  p ró b a ?
—  Z chłopcam i! P o w ied zia łem  sobie w  duchu, 

że nazw ę tw oim  synem  tego , k tó ry  p ie rw szy  w e j­
dzie do pokoju.

—  P o tw o rn e ! w y k rz tu s iła  zro zp aczo n a  kob ieta . 
P o  coś m nie o sz u k a ł?

—  T o  ty  m nie o szu k a łaś! P rz y s ię g a ła ś , że k o ­
ch ać  będ z iesz  jednakow o obydw óch , a  ty m czasem  
p rzekonałem  się, że jednem u z tw ej łask i w iedz ie  się 
lepiej od drugiego . Źle mi się sp raw iasz , m oja żono!

B a rb a ra  rzuciła  się n a  k anapę, zgnębiona.
O d tąd  n igdy  już nie o d w a ży ła  się z a p y ta ć  m ęża 

—  p rzek o n a ła  się, żeby  się to  na nic nie zdało .
P o g o d z iła  się  z losem  i czek ała  dnia, w  k tó ry m  

ch łopcy  sk o ń czą  rok 21-szy. W te d y  dow ie się 
p ra w d y  n areszc ie .

Dzień ten  zw olna nadchodził. G dy  lipy  już za ­
czy n a ły  opadać, ch łopców  co rok  odw ożono do m ia­
s ta , a  g d y  te  sam e lipy kw ieciem  się o k ry ły  p rz y ­
w ożono  uczniów  ze szk o ły . T ak  la ta  m ija ły .

Ale jednego roku lipy za k w itły  n ad arem n ie  — 
sy n o w ie  nie w róc ili. Z ła w  szko lnych  poszli tam , 
gdzie nagle zap ło n ę ły  k rw a w e  ró że ...

R an k a  teg o  p ro feso r ch łopców  z n iezw y k le  
u ro c zy s tą  do k la sy  w azed ł tw a rz ą . Za nim  pedel 
zam iast zw y k ły ch  książek  niósł za  nim  pęk k a ra ­
b inów .

—  C hłopcy  —  rzek ł czcigodny nau czy cie l w s tę ­
pując n a  k a te d rę  —  złóżc ie  książki, bo w  nich ty lk o  
g łu p s tw a . P rz e ż y w a m y  dni ciężkie. P okażc ie , 
k tó ry  z w a s  uniesie k arab in .

G d y  czasy  ciężkie, to  k arab in  lekki. K ażdy 
uczeń n a  ram ię  p rze ło ży ł go z ła tw o śc ią . *

C ała  k la sa  w y ru sz y ła , w ięc  i sy n o w ie  G ath iego  
oczy w iśc ie  tak że . S am  pro feso r s ta n ą ł na  czele o d ­
działu .

Na w ojn ie padł jeden z m łodych  jGathich.

b lach ą  s re b rn ą  rzeźb ioną p rzez  jubilerów  b arce lo ń - 
skich.

A szk o d ab y  to  b y ła  w ielka, g d y b y  w  ty m  z a ­
m ierzch ły m  p rzy b y tk u  n o w oczesność  dokonała  sw ej 
gospodark i.

Bo w łaśn ie  ta  p ro s to ta  s ta ro d a w n a , ry c e rsk a  
i zak o n n a  najbardzie j licują do Ś w iętego , k tó reg o  
p o stać  i g łos w y w o ła ć  tu  tak  ła tw o .

Ż adne d z ie ła  sztuk i nie za s tąp ią  tu ta j tej ta jem ­
niczej poezyi —  zdolne ty lk o  w y p io szy ć  b o h a te r­
sk iego  ducha L oyoli.

T ak  m ów i podróżn ik  francusk i.
I m a słuszność.
C zy żb y śm y  tak  sam o się nie w zd ry g a li na m yśl, 

żeby  celę św . Kingi w  S ączu , lub b łog . Jo len ty  
w  G nieźnie przem ien iać  na  bo g ate , w sp an ia łe  k a ­
plice ?

B. H.

Gdzie m łiość ojczyzn y gaśnie, tam przychodzą  
cza sy  łotrów  i szaleńców .

S i e n k i e w i c z .

W ażne wiadom ości społeczne dla kobiet 
pracujących.

D l a  p r a c o w n i c  k o n f e k c y j n y c h .  
O d 1-go kw ie tn ia  b. r. zaczę ło  o b o w iązy w ać  p raw o  
o p ra c y  dom ow ej, czyli konfekcy i. W ed łu g  § 6 tego  
p ra w a  m ają  b y ć  m iejsca p racy  i m aszy n y  tak  u rz ą ­
dzone, ab y  ro b o tn icy  d o sta teczn ą  mieli ochronę ży -

Do s ta reg o  dw oru  w ró c ił ty lk o  L aci. Z re sz tą  
nikogo to nie zdziw iło , że ludzie zo staw ali na placu 
w a lk i. C udem  się w y d a w a ło , jak  k to  ocala ł —  i ten 
oca lony  w sty d z ił się niejako i u sp raw ied liw ia ł z tego, 
że ży je .

W ięc  i w  dom u cieszono się p ozosta łym  plrzy ż y ­
ciu b o h atero m . P rzynajm niej jeden s ta re  la ta  ro d z i­
com  osłodzi. M atk a  w  żalu uspokoiła  się n iebaw em .

—  G d y b y ż  to  L aci b y ł m oim  sy n e m ! p o w ta rza ła  
sobie w  m yśli. Ale jeżeli 0 11 nie je s t m o im ?

M ąż do tego  czasu  nie o d k ry ł ta jem nicy , cho­
ciaż od u rodzen ia  ch łopców  m ijał rok  d w u d z iesty . 
W reszc ie  pew nego  popołudnia, g dy  żona niby to 
za ję tą  b y ła  nap raw ian iem  jak iegoś dyw an u , a sie­
d z ia ła  po g rążo n a  w  zadum ie, w szed ł do niej m ąż 
z m iną u ro czy stą .

—  B arb a ro ! dzisiaj to dla nas dzień w ażn y !
—  Co tak ieg o ?
—  D w udziesta  roczn ica  urodzin  naszego d ru ­

giego sy n a .
Ż ona d rg n ę ła  —  na policzki jej w y s tą p iły  m ocne 

rum ieńce, k tó re j w n e t u s tęp o w a ły  m iejsca w ielkiej 
b ladości.

—  C zego sobie ż y c z y sz ?  z a p y ta ła  b ezd źw ię­
cznie.

G ath i w y ją ł z  kieszeni paczkę pap ierów .
—  P ra g n ę  spełn ić  dane ci p rzy rzeczen ie . T e raz  

w re szc ie  się dow iesz, k tó ry  z ch łopców  tw oim  jest 
rodzonym .

Z erw a ła  się nagle i d łon ią u s ta  zak ry ła .
—  M ilcz! Ani s ło w a! Nie chcę się o tem  do­

w iedz ieć! N igdy! P rzen ig d y !
I rękę podniosła do czoła.
—  P rzy n a jm n ie j p o ło w a chłopca będzie  m o ją !...
—  S łusznie, d ro g a  żo n o ! i dokum enta w rzu c ił do 

tle jącego  ognia na  kom inku.
J a s n y  płom ień ośw ietlił b ladą tw a rz  m atk i, ro z­

p rom ieniając ją  jak b y  nadziem skim  ob łok iem ...
—  D obrze! N iem a już n a  św iec ie  d ow odu ...

‘ T e ra z  już ty  jeden ty lk o  zn asz  tę  s tra sz n ą  tajem nicę!



cia, zd ro w ia  i d o b ry ch  obyczajów . O ile w ięc  n a­
s tąp ić  m uszą zm iany  w  urządzeniu , k tó ry ch  d o ty ch ­
czas nie p rzep ro w ad zan o  ze w zg lędu  na k o sz ty , 
in sp ek to rzy  p rzem ysłow i w  P ru s iech  są  upraw nien i 
w y z n a c z a ć  n a  ten cel d o k ł a d k i  p i e n i ę ż n e  
z k a s y  p a ń s t w o w e j .  W aru n k i d odatków  są :
1. ubóstw o  ro bo tn icy  konfekcy jnej; 2. istnienie n ie­
bezp ieczeństw a dla życia , zd ro w ia  lub dob ry ch  o b y ­
cza jó w ; 3. dok ład k a  ze s tro n y  p ra co d aw c y ; 4. n ie­
m ożliw ość za rad zen ia  n iebezp ieczeństw u  w  inny 
sposób.

D okładki rząd o w e  n i e m ają jednak  b y ć  zu ży te  
na to, ab y  popraw ić  położenie g o spodarcze robo tn i­
ków , ty lko  najw ażn ie jszem  zadan iem  ty ch  do d atk ó w  
m a b y ć  usunięcie n ieszczęśliw ych  w y p a d k ó w  
i zm niejszenie n iebezp ieczeństw a (np. re p e racy e  po­
trzeb n e , zakupienie p rzy rząd ó w  ochronnych , n a p ra ­
w a  ośw ietlen ia  i p rzew ie trzan ia  m ieszkan ia  i t. d .).
O ile k to  d odatków  na te  cele po trzebuje, pow inien 
s taw ić  piśm iennie w n iosek  u in sp ek to ró w  p rzem y ­
słow ych .

P raw dziw a przyjaźń powinna m ów ić prawdę.

—  1 4 1

Przyjaźń, jak nieśm iertelnik: to blady kwiatek, 
ale nie w iędnący nigdy. S i e n k i e w i c z .

O d e z w a
w sprawie wychowania gospodarczego 

młodzieży żeńskiej.
S p raw a  w y ch o w an ia  g ospodarczego  szczegó l­

nie naszej m łodzieży  żeńskiej jest palącą  i nie cierpi 
zw łok i. Z chw ilą, gd y  zam knięto  zak ład  „ P ra c y  do- 
m o w ej“  w  Śrem ie w  księs tw ie  P oznańsk iem , pod 
ca ły m  zaborem  pruskim  nie m a m iejsca, gdzieby  pol­
sk a  m łodzież żeńska m ogła  się u czy ć  g o sp o d arstw a  
dom ow ego, k tó re  jest podw aliną  d o b roby tu  n iety lko  
poszczególnej rodziny , ale całego  sp o łeczeń stw a.

N ależało  ted y  poszukać zak ładu , gdzieby  szcze ­
gólnie córki ludu n iezb y t drogim  kosztem  m ogły  
u czy ć  się g o sp o d arstw a  dom ow ego.

P rz e d  rok iem  K rakow sk ie  Koło P a ń  T o w a rz y ­
s tw a  S zk o ły  L udow ej za ło ży ło  w  O riow ej na Ś ląsku 
au s try ack im  szkołę g o sp o d arstw a  dom ow ego dla 
dziew czą t. S zko ła  ta . jak p rzek o n a ły śm y  się n a­
ocznie, m a doskonałe siły  nauczycie lsk ie  i pod w zg lę ­
dem  w y ch o w aw czy m  i fachow ym  zasługu je jak  naj­
zupełniej n a  poparcie . N adaje się p rzed ew szy stk iem , 
ab y  rodzice polscy  n iety lko  ze Ś ląska prusk iego , lecz 
z ca łeg o  zaboru  córki sw e tam  na naukę w y sy ła ć  
zechcieli. —  K oszt nauki jest niew ielki. Kom uni- 
k ac y a  jes t n ad er dogodna, bo O rło w a leży tuż  pod 
B ogum inem .

D latego  zak ład  ten  polecam y rodzicom  g orąco  
i tu szy m y , że b ęd ą  w y sy ła li  chętn ie  sw e córki do 
niego. P ro sp ek ty  w y sy ła ją  o raz  p rzy jm ują  zgłoszenia 
prof. H ayduk iew icz  w  O riow ej (Ś ląsk  au s try ack i) 
lub Koło P ań  T . S. L. w  K rakow ie, S zp ita lna  7 II.

L u d w i k a  R a d z i e  j e  w  s k a ,
B ytom  (B euthen O .-S .).

F e l i c y a  S z c z e r b i  ń s k a ,
M ikołów  (Nikolai O .-S .), 

daw n. w łaśc ic ie lk a  „ P ra c y  do m o w ej11 w  Ś rem ie.

Prospekt szkoły gospodarstwa domowego dla dziewcząt 
lin . K r ó l o w e j  J a d w i g i  w O r i o w e j ,  Ś l ą z k  

a u s t r y a c k i ,  u t r z y m y w a n e j  p r z e z  k r a ­
k o w s k i e  K o ł o  P a ń  T. S. L.

Zakład o tw arty  został w dniu 3 listopada 1911 r. 
Celem szkoły jest wyuczenie gospodarstwa domowego.

kształcenia dziewcząt we wszystkich gałęziach pracy ko­
biecej, wszczepiania w uczenice zamiłowania do pracy, 
porządku, czystości i oszczędności. Nauka jest zastoso­
wana do istotnych potrzeb i obowiązków naszych kobiet, 
przy odpowiedn-iem pielęgnowaniu tego wszystkiego, co 
należy do dobrego- wyrobienia zacnych charakterów.

Nauka obejmuje:
1. Kucharstwo, to jest urządzenie spiżarni i kuchni, 

zakup-no wiktuałów; rozpoznawanie ich dobroci, goto­
wanie, pieczenie bulek i ciast, solenie i wędzenie mięsa, 
robienie kiszek, smażenie konfitur, robienie konserw.

2. Pranie, prasowanie i cerowanie.
3. Krój sukien i bielizny, oraz naukę najpotrzebniej­

szych robót ręcznych artystycznych.
4. Szycie ręką i maszyną.
5. Sprzątanie pokoi, wszelkie porządki i usługiwanie 

przy stole.
Teoretyczne wiadomości obejmują:
1. Język wykładowy, ćwiczenia stylistyczne i w y­

pracowania na temat zajęć gospodarskich.
2. Rachunki i obliczenia gospodarskie.
3. Towaroznawstwo-.
4. Hygiena. — 5. Śpiewy. — 6. Gimnastyka i dobry 

układ.
Dla uczennic pomieszczonych w  pensyjonanie odby­

wają się ćwiczenia religijno-duchowe, prowadzone przez 
duchowne osoby. Uczenice obznajam-iają się także:

1. Z obowiązkami gospodyni domu;
2. z rozkładem czasu i pracy w zajęciach domo­

wych ;
3. z, opieką nad dziećmi i domownikami;
4. z zarządzeniem i prowadzeniem gospodarstwa: 

a) co- do utrzymania: po-mieszkań, przewietrzania, oczysz­
czania, oświetlania i opalania; b) co do odzieży: cel, 
w ybór i znaczenie tejże ze względów na zdrowie, sposoby 
prania, czyszczenia i przechowywania; c) co d-o pokar­
m ów: zdrowotna tych właściwość, sposób urządzania 
i podawania śniadań, obiadów i wieczerzy.

Nauka trwa- 10 miesięcy i dzieli się na dwa kursy: 
zimowy i letni. Kurs zimowy trw a 5 miesięcy, miano­
wicie od 15 października do 15 m arca; kurs letni trwa 
5 miesięcy, od 1 kwietnia d-o 1 września. Dla dokład­
nego wykształcenia się w  pewnym kierunku mogą ucze­
nice pozostać dłużej w  zakładzie. Opłaty pobiera się na­
stępujące: a) wpisowe, przeznaczone na środki naukowe, 
opłaca się co pól roku jednarozowo za kurs w wysokości 
10 koron (9 mk.); b) opłata szkolna wynosi dla każdej 
uczeniey 10 koron (9 mk.) miesięcznie; c) utrzymanie 
i pomieszczenie w- pensyonacie kosztuje 45 koron (40 mk.) 
miesięcznie. Wszelkie opłaty uiszcza się zgóry w ra­
tach miesięcznych, a opłat tych nie zwraca się, choćby 
uczenica dla choroby lub innego powodu w  ciągu mie­
siąca zakład opuściła. Bieliznę w łasną piorą sobie pen- 
syonarki w  zakładzie bezpłatnie. Na opędzenie osobi­
stych wydatków: składa każda pensyonarka pewną kwotę 
u przełożonej pensyonatu, z której po ukończeniu kursu 
składa się rachunek. Za szkody wynikające z nieuwagi 
lub zaniedbania, uczenice są odpowiedzialne. Uczenice 
wykonują w  celu nauki rozmaite prace w zakładzie, nawet 
najprostsze; pomocy służby używa się tylko do najcięż­
szych robót codziennych.

Porządek dnia jest następujący: Uczenice wstają 
zimą o godz. 6-tej, latemi przed 6-tą rano. — Modlitwa 
poranna. — Sprzątanie pokoi. — Śniadanie o godz. pół 
do 8. — Nauka od 8—1. — Obiad o pól d-o 2. — Nauka od
3—6. — Posiłki o 1 I-tej i 4-tej. — Kolacya o godz. 7. — 
O godz. 9 mo-dlitwa wieczorna i udanie się na spoczynek. 
Dzień podzielony jest na pracę domową i pracę umysłową. 
Praca koło zajęć domowych podzielona jest zależnie od 
ilości uczenie na -oddziały, które uczenice kolejno prze­
chodzą.

Nauczycielek stałych posiada zakład trzy, prócz tego



po Szczególne przedmioty wykładają profesorowie gim- 
nazyum realnego i nauczyciele szkół ludowych. — Ćwi­
czenia duchowne prowadzą księża poszczególnych w y­
znań. Dozór jest ścisły i stały, a opieka nad uczenicami 
serdeczna i troskliwa. System łagodny, ale stanowczy. 
Do pisania listów przeznaczony jest czas wolny. Kon­
trolę listów prowadzi przełożona pensyonatu w  sposób 
oznaczony przez grono nauczycielskie szkoły. W akacye 
rozpoczynają się po ukończeniu kursu.

M ateryałów do nauki krojów dostarcza szkoła, ma- 
teryałów  do szycia bielizny, sukienek i robót ręcznych 
dostarczają rodzice. Roboty wykonane staraniem i ko­
sztem uczenie, stają się ich własnością. — Każda pensyo- 
narka przywozi ze sobą zależnie od kursu zimowego czy 
letniego najniezbędniejsze części ubrania, bądź gotowe, 
albo przywozi materye, z których brakujące części własną 
pracą pod kierunkiem nauczycielki uzupełnia. Wszelkie 
prace wykonane przez uczenice w ciągu kursu przecho­
wuje się w szkole i wydaje dopiero po zamknięciu kursu.

W  Orłowej, położonej 11 km. od Bogumina (Oder- 
bergu), jest stacya kolejowa (kolej koszycko-bogumińska).

Szkołą opiekuje się Kolo Pań T. S. L. w  Krakowie. 
Zgłoszenia przyjmują i prospekty wysyłają panie L u d ­
w i k a  R a d z i e j e w s k a  w Bytomiu (Beuthen O.-S.) 
i F e l i c y a  S z c z e r b i ń s k a  w  Mikołowie (Nicolai
O.-S.), dawn. właścicielka „Pracy Domowej" w  Śremie.

Przyjmuje się uczenice od 1.6 roku życia. Bliższe 
warunki dotyczące urządzenia szkoły zaw arte są w oso­
bnym statucie organizacyjnym w myśl wytycznych 
austryackiego ministerstwa dla robót publicznych.

„Kobieta w służbie zdrowia**.
tak się nazywał jeden z działów „Hygieny" czyli zdro­
wotności, jaki kobiety w ykazały na wystaw ie w Pradze.

Któraż bo z nas nie gotowa nieść pomoc cierpiącym, 
i to  po za swoją rodziną? Już to w  naturze naszej 
leży, że opiekujemy się kalekami, rannymi, a jeżeli 
który naród, to m y właśnie szczycić się możemy oby­
watelkami takiemi, jak Emilia Sczaniecka, Klaudya 
z Działyńskich Potocka, które przed tak sławną do­
brodziejką wojskowych szpitali za czasów krymskiej 
wojny, Florencyą Najtingel, umiały za swoje pieniądze 
zakładać i prowadzić szpitale wojenne.

Alę w ystaw a nasza wykazuje już kobiety wiedzy, 
które nie tylko pielęgnować — ale choroby wszelkie 
znaleść, zbadać i wyleczyć umieją. M iałyśmy bo już 
l e k a r k i  zawsze po wszystkie czasy, bo nasze pra­
babki umiały być lekarkami swej rodziny i ludu robo­
czego na wsi — ale już przed pięciuset laty w Poznaniu 
była słynna lekarka Joanna, a inna imieniem Katarzyna, 
jak kroniki stare wykazują. Tymczasem na równi z męż­
czyzną kobieta dopiero od niedawna zawód lekarki w y­
konuje ■— od lat trzydziestu z górą; pierwszą w W ar­
szawie lekarką osiadłą, choć za granicą wykształconą,

Sprawy Związku
Z  ruchu stowarzyszeń.

Stow. kobiet pracujących „Jedność" w Inowrocławiu.
Ostatnie zwyczajne zebranie odbyło się dnia 28-go 

lipca o godz. 5 po poł. w  ochronce. Nowy wicepatron ks. 
M azurkiewicz zagajając zebranie w yłuszczył pobudki, 
jakie go skłoniły do przyjęcia po ustępującym wicepatronie 
ks. proboszczu Stankowskim opieki nad stow arzysze­
niem. Cel szlachetny, dążenia do oświaty i dobre chęci 
Stowarzyszonych skłaniają go do* przyjęcia tego trudnego 
obowiązku. Ofiarując opiekę i współpracę żąda w zamian 
od stowarzyszonych dobrej woli i szczerości w postę-

jest pani Dr. Tomaszewicz-Dobroska, drugą Dr. Teresa 
Ciszkiewiczówna, jubilatka. Obecnie już w samej W ar­
szawie lekarek jest 34, a sześć ich nawet ordynuje 
inaczej rozporządza w szpitalach miejskich zupełnie 
samodzielnie. Powierzono im oddział matek, chorób 
ocznych i obłąkanych.

I u nas już coraz więcej lekarek w Galicyi i Poznań- 
skiem, a naw et na prowincyi w Królestwie kobieta-lekarz 
nie jest rzadkością.

Z leczeniem ściśle łączy się dostarczanie gotowych 
leków, inaczej a p t e k a r s t w o .  I tu znowu Polka 
p. Antonina Leśniewska, założyła w Petersburgu pierw­
szą szkolę aptekarską, inaczej farmaceutyczną, w P eters­
burgu, jak tablice i opisy i portret p. A. L. wykazują. 
Pierw sze aptekarki miałyśmy w Krakowie już r. 1904-go.

Ze zdrowotnością ściśle łączy się leczenie i pielę­
gnowanie zębów, czyli d e n t y s t y k a .  W  W arszawie 
sjest ich teraz przeszło 200, wyraźnie dwieście. U nas 
nie wiele dotychczas.

'M asażystki, felczerki, akuszerki także obejmuje ta­
blica statystyczna, w  której z  20-stu lat w ykazany jest 
postęp, przyrost pracy kobiet w  tym kierunku.

Z naszych stron na w ystawie widniała tylko jedna 
„kobieta w służbie zdrowia" — w kornecie i habicie 
szarytki. Zakonnica ta za życia była założycielką i pod­
porą szpitalika dla dzieci wyłącznie i ^prawdziwą jego 
dobrodziejką. Z prawdziwą przyjemnością spotkało się 
tam  to oblicze jedynej w  tym dziale zakonnicy Siostry 
Ireny Łuszczewskiej, z lat młodszych. Postarał się o nią 
jeden z członków komitetu poznańskiego i z małej 
fotografii kazał sporządzić obraz większy.

Ale nie myślmy, że to już wszystko. Bynajmniej: 
dział „Hygieny" wykazuje sanatorya, czyli domy uzdro­
wienia, kolonie lecznicze dla ozdrowieńców (rekonwa­
lescentów), wykazy zakładów dobroczynnych, tow. opieki 
nad umysłowo chorymi, tow. walki z gruźlicą; bo n. p. 
w Królestwie o zdrowie dbać musimy sami i za własne 
pieniądze urządzać te instytuty — rząd o to nie dba 
dostatecznie i zapomóg nie daje, a w  szczególniejszem 
zaniedbaniu jest spraw a akuszerek, których niema dość 
biegłych i wykształconych w  swym. ważnym zawodzie; 
dla tego tyle kobiet i niemowląt tam się marnuje.

Tow. walki z gruźlicą wystaw iło też spluwaczki 
nazwiskiem „Eureka". Do tego działu też włączono 
kolonie wakacyjne dla dzieci i letnie dla robotnic.

Co jednak najwięcej za serce chwyta, to zakład dla 
niemowląt pod wezwaniem „Dzieciątka Jezus", ta staro­
dawna instytucya przed stu laty z górą przez ks. Bodu- 
ena założona.

Słowem, chociaż dział ten nie był zupełnym, bo 
w  tak krótkim przeciągu czasu nie można byk> zebrać 
wszystkiego, jednak dawał wyobrażenie kierunku, w ja­
kim kobieta dla zdrowia bliźnich pracuje.

Po tym dziale poważnym pracy ratunkowej zostaje 
nam do omówienia bardzo wesoły i piękny dział ludo- 
znowstwa, ale o nim za przyszłym razem. H. R.

i Stowarzyszeń.
powaniu. Przewodnicząca podziękowała w krótkich, 
serdecznych słowach za ofiarowane stowarzyszeniu kie­
rownictwo i pracę, a stowarzyszona Pelagia Jędrze­
jewska powitała nowego ks. wicepatrona ładnym, sto­
sownym wierszykiem, poczem przystąpiono do porządku 
obrad. Wobec niestawiania się do chorągwi przez 
dotychczasowe stowarzyszone, wybrano 3 nowe i to : 
Pelagię Hełnnikowską, P. Jędrzejewską i P. Borowiak. 
W miejsce wykładu przemówił ks. wicepatron na temat: 
„Módl się i pracuj", wyjaśniając w  przystępny i zrozu­
miały sposób znaczenie prawdziwej pobożności, różnicę 
pomiędzy dewocyą, stojącą w zupełnem przeciwieństwie
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do pobożności i będącą rzeczą z,łą. P. radna Bekerowa | 
przypomniała Stowarzyszonym, iż w kwietniu b. r. po­
wstało w Poznaniu Tow arzystw o opieki dworcowej, 
mające na celu ochronę i ubezpieczenie młodych katolic­
kich dziewcząt, które rzeczywista konieczność wypędza 
z stron rodzinnych na zarobek w  świat nieznany przed 
niegodziwością i wyzyskiem złych ludzi. Opiekę swą 
rozciąga Tow arzystw o na wychodźców z Galieyi i Kró­
lestwa. Mówczyni zachęca do popierania tego tow a­
rzystw a przystąpieniem na członków wedle możności lub 
nabyciem- małych obrazków  z uwagami dla młodych 
dziewcząt w cenie po 10 fen. za sztukę. Dla spóźnionej 
pory opuszczono kilka numerów z porządku obrad i od­
śpiewaniem dwóch pieśni zamknięto, zebranie.

M. Mazurkówna, sekr.
„Strażnica", Tow, żeńskiej młodzieży przy kościele 

Bożego Ciała.
Zwyczajne zebranie Tow. naszego, które się odbyło 

w niedzielę dnia 18 sierpnia, zagaił ks. wicepatron Cie­
szyński. Po przeczytaniu protokółu, przyjęciu nowych 
członków i przedstawieniu kandydatek, nastąpił wykład 
p. Nowakównej z tow. „Oświata i P raca“ z św. Łazarza. 
Szanowna prelegentka mówiła „O obowiązkach młodej 
panienki". W imieniu tow. dziękuje ks. patron, za sta­
rannie opracowany wykład i uzupełnia go następnie. 
W dyskusyi nad wykładem  zabrały głos pp. Reinstei- 
nowa i Sieradzka. Deklamacye w ygłosiły trzy  stow a­
rzyszone. Do wykładu na następne zebranie zgłosiła się 
p. H. Sieradzka, do deklamacyi trzy panie. W komuni­
katach zarządu oznajmia p. przew., że zastęp, skarbniczki 
p. A. Grześkowiakówna urząd swój złożyła, ponieważ 
z Poznania wyjechała; w jej miejsce obrano p. Stanisławę 
Sułeczkę. Dalej przypomina p. przew., że ogłoszono 
52-gą seryę kasy posagowej. Następnie uchwalono 
wycieczkę do Swarzędza, która się odbędzie w niedzielę 
dnia 8 września. Sekretarka.

Towarzystwo kobiet pracujących w Ostrowie.
Zebranie dnia 28 sierpnia zagaił ks. wicepatron Krusz­

ka. Po odśpiewaniu pieśni „My chcemy Boga" i prze­
czytaniu protokółu nastąpił zajmujący wykład ks. Ko­
walczyka, w  którym prelegent przedstawił nam w przy­
stępnej formie dzieje i zabytki naszej dawnej przeszłości, 
a mianowicie: epoki kamiennej, bronzu i żelaza. Do 
większego zrozumienia przyczyniły się bardzo zbiory 
nagromadzone w Czytelni Ostrowskiej. Następnie przy­
jęto 6 nowych członkiń. Dalej postanowiono w  niedzielę 
dnia 1-go września urządzić wycieczkę na „W ystawę 
Przem ysłow ą" w Pleszewie. W iersz „Śmierć pułkow­
nika" zadeklamowała p. Przybyłek.

M. Kozłowska, sekr.
Stow. prac. pod wezw. M. B. N. P. w Poznaniu.
Dnia 25 sierpnia odbyło się zwyczajne zebranie, które 

zagaił wicepatron ks. Adamek pochwaleniem' Pana Boga. 
Po  przeczytaniu porządku obrad i protokółu z ostatniego 
zebrania miał ks. wicepatron w ykład na tem at „Sprawa 
chełmska". W  komunikatach zarządu usłyszały stow., 
iż w  październiku urządza stowarzyszenie zabawę połą­
czoną z przedstawieniem amatorskiem. Na życzenie stow. 
odbędzie się 15 września wspólna Komunia św. Dnia 
22 września o godz. 1-szej zwiedzą stow. muzeum Tow a­
rzystw a ludoznawczego. Lewandowska, sekr.
Sprawozdanie Tow. katol. służby żeńskiej pod wezw.

M. B. Różańcowej w Poznaniu.
W  niedzielę dnia 25 sierpnia o  godz, 345 po poł. 

•odbyło się wobec licznie zebranych członków zebranie 
plenarne Tow. służby żeńskiej. Zebranie zagaił patron 
ks. prałat Kłos w obecności w icepatrona ks. kanclerza 
Kaźmierskiego. Zanim przystąpiono do porządku obrad 
składano życzenia imieninowe ks. wicepatronowi. Po 
odczytaniu ostatniego protokółu, przyjęciu członków

| i zapisaniu kandydatek nastąpił wykład, w którym ks. 
prałat podał kilka szczegółów z kongresu M aryjańskiego 
w Trew irze — uzupełniając żywem słowem opis podany 
w  Przewodniku. Wspólnie odśpiewano „Hej siostry 
pracownice", „A u naszej pani" i „Gdzie się podział". 
W komunikatach Zarządu oznajmił ks. patron o otwarciu 
biblioteki, która celem uporządkowania przez dłuższy 
czas była zamknięta. Na pytania ze skrzynki odpowie­
dział ks. wicepatron. Poczem- zebranie zakończono.

Sekretarka.

O G Ł O S Z E N I A .

Stowarzyszenie kobiet , Oświata i Praca" na św.
Łazarzu bierze udział w pielgrzymce do Tulec dnia 7-go
września. Z powodu tego zebrania w dniu tym nie będzie.

S e k r e t a r k a .

Stowarzyszenie pracownic pod wezw. M. B. N. P.
w  Poznaniu przystąpi do wspólnej Komunii św . dnia
15-go września o godz. 8-mej w kościółku Pana Jezusa.

Z a r z ą d .

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
(W r z e s i e ń.)

11-go o 8 stow. żeńsk. młcdz, kup.
15-go 1) o 5 stow. „Strażnica par. Bożego Ciała; 2) o  5 

stow. kob. prac. w handlu i k-onf. w  Bydgoszczy; 
3) o 5 stow. „Spójnia" w  Gnieźnie; 4) o 2 stow. kat. 
prac. parafii św. Jana;. 5) o 4J4 stow. kob. prac. par. 
św. Wojciecha w Poznaniu.

17-go 1) o 834 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnie­
źnie; 2) o 834 stow. prac. przem. par. katedralnej 
w  Poznaniu.

19-go 1) o 8 st-ow. prac. konf.; 2) o 814 st-ow. „Spójnia" 
w  Gnieźnie; 3) sto-w. „Oświata" w Szamotułach.

22-go 3) o 5 stow. „Jedność" w Inowrocławiu; 2) o 534 
stow. kat. służby żeńskiej w  Poznaniu; 3) o 4 stow. 
kob. prąci w  Ostrowie; 4) o 4 stow. „Zjednoczenie" 
w  Szamotułach; 5) o- 2 stow. M. B. N. P .; 6) st-ow. 
kob. prac. w  Łobżenicy; 7) o 5 stow. kob. prac. 
w Tarnowie.

Spraw ozdanie Kasy głów nej 
od 1-go sierpnia do 3 1-go sierpnia 1912 roku włącznie. 

W ypłata Kasy^chorych.

N azw a S tow arzyszenia
N azw isk o  i im ię 

stow arzyszonej

W ysokość  
odebranej 

sum y  
J i \ S>

O gółem

J i

S to w . » Oś w iata  i Praca«  
w  par. św . Łazarza.

J a sk ó lsk a  W ero n ik a  
K o z ło w sk a  Z ofia  
K o z ło w sk a  W ła d y sł. 
W oźn iak  M arya

2
2
2
2 8 , -

S to w . p ra cow n ic  par. 
Jeżyck iej.

A d am czak  M aryanna  
J a n k o  wiak^ J ózefa  
J a n k o w ia k ]  M arya  
K u n c e  W ła d y sła w a  
N o w ick a  H e len a  
S e u file b e n  J ó zefa

10
10
13

2
10
10

—

5 5 ,—

63 — 63,—

W ypłata kasy posagowej
S to w . prac. p rzem ysł, 

par. katedralnej
N o g a jew sk a  M arta !J 
N a w ro ck a  S tan isław a'

50
50

—
100,—

S tow . k ob . prac. w  h a n ­
d lu  i k ou f. w  G n ieźn ie .

Ł u k aszew sk a] S tap isł,' 
S zu d ob aj W an d a  
(O de. 1 se ry ę  i p orto) 

D la  n ie d o k łi.d u ie  
p o d a n eg o  adresu  zw rot 
59,30 m . d. 2 3 /8 . 12.

60
60 — 120,—

2?9 — 2 2 0 ,—
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Popierajmy kupców ogłaszających w „Gazecie dla Kobiet*4. — Przy 
zakupnach prosimy powoływać się na ogłoszenia w piśmie naszem.

N akład  5100 egzem plarzy. U l

«9

— —- czarne i kolorow e =  
płótna na koszule, pościele w kratki i gładkie, 
na wsypy, linony, szyrtyngi i walisy, adamaszki, 
koszule męzkie, damskie i dziecięce, pończochy, 
skarpetki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki

poleca

WOJCIECH S P O R N Y
Poznań, ulica Szeroka 25.

Jedyny największy polski interes przy ulicy Szerokiej,

EL naMrasUgo

do prania bielizny 

wszyscy sobie chwalą. 

Jedyny 

w  swoim rodzaju.

Proszę uprzejmie żądać we w s z y s t k i c h  składach, 
a przekonawszy się o dobroci, upraszam o łaskawe 

polecenie swoim znajomym.

Poznańska Ghemiczno-Techniczna Fabryka 
Kazimierz Chmielewski, Poznań.

Fabryka odznaczona kilkakrotnie złotemi medalami i to za 
Zał. 1899. wyroby dobre i nieszkodliwe. Zał. 1899.

3000000000000000000

Nowość! Nowość!!
Dla bibliotek towarzystw

polecamy napisauą przez p. H elen ę R zepecką
książkę p. t.: (1554) I

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75  fen., z przesyłką 85 feu.

ERspedycya „Gazety dla Ko!iieł“
Poznań — Posen, St. Martinstr. Nr. 69.

Załóż. 1880. J .  P O P Ł A W S K I ,  ^ , św. Marcin 26.

najlepsze Maszyny do szycia
=  W arsztat repa racy  i.

pod długoletnią 
gwarancyą.

ZAKŁAD PALENIA FALBAN i SUKIEN.
Przybory do oświetlania petrol., gazu i okowity.

ś  B B  a B5& <*>

Hymn robotniczy na dwa głosy  
z towarzyszeniem fortepianu.

Cena 50 feu., z przesyłką 55 feu.

! wysyk Eksp. Gazety dla Kobiet.

S t o i m .  bezpłatnego myRazu pracy
przy Związku Kobiet pracujących

w P o z n a n i u
poszukuje:

Centralna Drogerya

Poznań, Stary Rynek 8. Telefon 3238.
Nąjtniisze źródło zakupu

na mydlą i artykuły do prania i oświetlania, i
Wielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych.'

n

wykonuje w 14 dniach tanio i dobrze

Teodor Białas, z e g a rm is t rz  i z ło tn ik .
Wrocławska ul. 38. Poznań. Wrocławska ul. 38.

M i  Cenniki na żądanie wysyłam darmo i franko. ~WH

wyczesane
kupuje 

Fryzyer
19. Wilhelmowska 19.

Zadajcie
cennik franko 

i darmo
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
broszki,  pier­
ścionki,kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, fajki, oygar- 
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

Hieronim Tilgner,
B e r l lu ,  Paulstrasse Nr. 8.

Dla Waszych Córek!
Każdemu Rodzioowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli
Co powinnam w i e d z y  służbie

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,80. 
Zamówienia przyjmuje.

Eksp. „Gazety dla Kobief,
Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .

Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Woiciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


